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| myslowiec, Anioł Stróż, Wolne chwile i Dział powieściowy. ^
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Przy zakupnie towarów 
prosimy powoływać się na ogłosze­
nia w „Gazecie Gdańskiej“ .

Gdyby naród niemiecki
uciemiężono!

Obecnie rzecz nieomal całego świata stanęła 
na ostrzu miecza. Los wojenny jest zmienny. W oj­
ska niemiecko-austryackie, w którego szeregach 
walczą obok Niemców, setki tysięcy naszych roda­
ków, odznaczają się dotąd walecznością, którą 
świat cały podziwia.

Dla Niemców chodzi o być lub nie być; oni sta­
wili los swój na jedną kartę i walczą jak lwy o swą 
egzystencyę. Polacy, potomkowie rycerskiego na­
rodu, porwani zostali formalnie tą walecznością 
Niemców, i choć stanęli do boju pierwotnie jedynie 
z obowiązku, dziś już zapalili się do wojennych har­
ców, i nie pytając się wiele o wyższą politykę, wal­
czą z zapałem, jak za swą własną sprawę. Oprócz 
woli Bożej, jest to przeważnie zasługą sędziwego 
cesarza Austryi, który umiał być ojcem i panem, nie 
tylko kilku milionów Niemców, Jego berłu podle­
głych, ale z równą ojcowską troskliwością otaczał 
także inne narody Austryi, a mianowicie Polaków, 
którzy mu za to dozgonną wdzięczność i wierność 
zachowają. Losy Austryi są z losami Polski połą­
czone odtąd węzłem nierozerwalnym; tego dowo­
dzić nie potrzeba. Również nie wskutek wysokiej 
mądrości dyplomatów, tylko ze zrządzenia Boże­
go, są złączone losy Austryi z losami Niemców rze­
szy niemieckiej, a wskutek tego złączone z losami 
Polski. Sfery rządzące w Austryi i w rzeszy nie­
mieckiej są tego dziś świadome i skierowały swoją 
politykę rozsądnie w tym kierunku.

Narody prowadzące obecną wojnę z Niemcami 
i Austryą, powinny się liczyć z tym faktem doko­
nanym, którego, zdaje się, nie przewidziały, a mia­
nowicie dotyczy to Rosyi i Francyi, której wojska 
polskie przed stu laty dochowały wiary w krwa­
wym boju aż do ostatniego tchu.

Polityka Rosyi, która chce uchodzić za repre­
zentantkę Słowiańszczyzny, była tego rodzaju, że 
Słowianin Słowianina uważał za swego śmiertelne­
go wroga. Dziś widzimy owoce tej niebacznej poli­
tyki. W wojnie obecnej stoi połowa Słowian w woj­
sku austryacko-niemieckiem naprzeciw drugiej poło­
wie Słowian w armii rosyjskiej. Temu faktowi tru- 
dnoby było zaprzeczyć dyplomatycznymi wykrę­
tami,

e nie o to dziś chodzi.
Zastanówmy się lepiej nad tem, coby za skut­

ki wynikły, gdyby waleczne wojska niemiecko- 
austryackie uległy wkońcu przemocy i zwycięzcy 
powzięli zamiar, na Niemcy i Austryę, wojnią wy­
niszczone, nałożyć olbrzymie koszta tej wojny? Rów­
nałoby się to całkowitemu zniszczeniu niemieckie­
go narodu. Ktoby z tego miał korzystać? Trudno- 
by było na to już dziś odpowiedzieć, ale wiemy z 
historyk że Napoleon już raz Niemców zmiażdżył 
do tego stopnia, że ten i ów zaczął wątpić, że oj­
czyzna niemiecka kiedyś jeszcze wolną być może, a 
byli i tacy, którzy od razu chcieli zostać Francuza­
mi, i córkę swoją Karolinę przechrzcili na Szarlotę 
itd., również jak dziś Wawrzyniak przeinacza się w 
Wehnera, Gorzki w Bittera i t. p.

Takie słabe charaktery, które się rozpuszczają 
w innej narodowości, jak cukier we wodzie, choćby 
były liczne, nie zasługują na zbyt wielką uwagę.

Silne charaktery ze wszystkich stanów, które 
me straciły wiary w Boga, poczynają się wzajemnie 
szukać i liczyć. Powstaje armia nie liczna, licho u-

zbrojna, rośnie w potęgę moralną i zbrojną, i roz­
prawia się z najeźdźcą pod Lipskiem przed stu laty.

Skutek walki ludów pod Lipskiem znamy z hi­
storyk ojczyzna niemiecka wyzwolona z pętów 
kilkoletniej niewoli.

Może kto pomyśli: To bardzo pięknie, ale co 
dawniej się udało, to dziś nie możliwe, bo raz ujarz­
miony naród, już nie może wydać ze siebie potrze­
bnych sił do uwolnienia się z niewoli.

Prawda, że były narody, które raz upadłszy, 
już się nigdy nie podźwignęły i dziś ani śladu po 
nich nie pozostało.

Widzieliśmy jednak we wojnie bałkańskiej, że 
ludy słowiańskie, które od przeszło 500 lat jęcza­
ły w niewoli tureckiej, zespoliwszy się, wybiły się 
na wolność własnemi siłami, bo nie tylko młodzi, 
ale i starcy walczyli jak lwy.

Głównie znów polityce Rosyi zawdzięczać na­
leży, że zdobyty z tylu ofiarami Adryanopol prze­
szedł bez walki na powrót w ręce tureckie.

Ale wróćmy do Niemiec, którzy dotychczas 
ani na chwilę jeszcze nie stracili wiary w zwycię­
stwo, a wiara jest siłą nie do pokonania.

Gdyby jednak los inaczej wypadł i Niemcy z 
Austryą zostały pokonane, byłoby to dla ludów Eu­
ropy nieszczęściem, daleko większem, niż kiedyś 
podział Polski pomiędzy jei trzech sąsiadów, z któ­
rych jeden był związany z Polską sojuszem zaczep- 
no-odpornym, ale przeszedł do szeregu jej wrogów 
ze względu na „wyższą politykę" i która w owym 
razie obiecywała mu większe korzyści.

A czem jest dzisiejsza olbrzymia wojna, której 
świat dotąd nie zaznał, a która się głównie rozgry­
wa na ziemiach dawnej Polski?

Jest to widoczna kara Boska za zamordowanie 
narodu polskiego, który mógł mieć wówczas swoje 
błędy, ale przez cały tysiąc lat swego istnienia sze­
rzył błogosławione dzieło kultury chrześcijańskiej 
i był przedmurzem strześcijaństwa.

Przypomnieć należy choćby oswobodzenie 
Wiednia przez króla Jana Sobieskiego. Tak samo i 
dziś Polska jest od Boga przeznaczona, aby złago- 
dzała według sił srogość obecnej wojny i pośredni­
czyła po przyjacielsku pomiędzy państwami w tej 
krwawej rozprawie. To bardzo wdzięczne zadanie.

We wielką rozprawę polityczną się nie myślę 
wdawać, uważam jednak za pażądane, zwrócić na­
szym politykom, którzy się skłaniają do tak zwanej 
„oryentacyi rosyjskiej“ na to uwagę, że głównie 
Rosya traktaty łamała i dziś nie daje gwarancyi, iż 
danego przyrzeczenia dotrzyma. Nie można zaprze­
czyć, że Prusy w razie wygrania wojny, nie miały­
by ochoty odłączyć Gdańska i Poznania od pań­
stwa pruskiego i przyłączyć do dawnych ziem rze- 
czypospolitej do nowo utworzonej Wolnej Polski, 
ale to pewne, że w razie zwycięstwa Rosyi i obsa­
dzenie owych dzierżaw przez swe wojska, Rosya 
zabrałaby Poznań i Gdańsk, ale dla siebie.

My więc — Polacy w zaborze pruskim — do­
stalibyśmy się z deszczu pod rynnę.

Zresztą przeważnej części narodu polskiego 
wszystkich trzech zaborów chodzi głównie o to, 
aby dola Polski była znośna.

Drugorzędną rzeczą pozostanie, komu włożoną 
będzie na głowę królewska korona polska, byle 
król nie uważał Polaków za naród sobie wrogi. Nie- 
łamiemy sobie głowy nad tem, czy n. p, Gdańsk 
może zostać wolnem miastem, jak Hamburg, i 
wskrzesić dawną świetność, jaką posiadał za pol­
skich czasów, nie mamy nic przeciw temu, żeby na 
dotąd nieomal pustym zamku królewskim w Po­
znaniu zasiadł jako namiestnik który z rodziny Ho­
henzollernów, a nabylibyśmy do Niego od razu zaufa­
nia, podobnego do tego, jakie mają Polacy w Galicyi 
do swego dobrego cesarza, gdyby stanęła w Pozna­
niu rzeczywista wszechnica, a nie jak dotąd, insty- 
tucya polityczna.

Nie należy tak samo zapominać, że w razie 
przegranej, Polacy w Galicyi i w zaborze pruskim 
będą stękać pod ciężarem kosztów wojennych 
przez całe pokolenia równie z Niemcami, podczas
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punktu. _ ioT utęoil bo, $jia Ibw.

Nagle potem, łącznie ze ,zmianą pobtycznegg,^ 
strategicznego położenia na glbrzymj^mfi¡pó^U]-jwal­
ki, oraz z ostrożnością operacyi p^usliipbmą^.wscho­
dnim froncie, nastąpiła zupęjnąj zraia«4 ;!,,o^razjf. 
Przestano uciekać. Niektórzy,t,n(fzędnicy . proiym^ 
cyonalni, którzy przedwcześnie,,Z p<męi$k$0^
otrzymali nakaz odwrotu i ojąjeęię.Arurzgfi)yw. Ijyii 
musieli pozostać w Warszawko aby pzfzy 
sposobności mogli powrócić. gq  /¡mati.oil s bwoJ 

Prezes izby sądowej, wróciwszy z , grlogg; ;.( 
głosił, że sądy w dalszym ciągu, będą, działaczn 5ąk? 
podjęły prace, aczkolwiek C9^praw:xjy , ;,spjpw£ 
kryminalnych niema, ponieważ.. więźniów 
sportowano w głąb cesarstwa;, .^pibjjąrze wjfóg 
na swe stanowisko. . U ^ isb & a  i

Tymczasem wspólną pracą,, .władz i krupi^py 
obywatelskich przywrócono pę^ęa...2^4 
żonem zupełnie życiu gospodaręzęni. Pppłqcbwf̂ - 
nansowy ustał, wygórowane cęny 3̂ pdkp]W[i^y>fig^- 
ści znów ustalono. Poczyniong Yzar^ądzpnia-ig 
objawiający się brak pracy, jeśli ^ u ą p p ą ć^ ^ fp ^ ą - 
najmniej zmniejszyć.



To powołanie licznych sił do działalności pu­
blicznej podziałało uspokajająco na ludność. Pod 
koniec ogłoszenie warszawskiego generał-guberna- 
tora, iż miasto będzie bronione do ostateczności i 
że obawa zajęcia miasta przez nieprzyjaciela jest 
bezpodstawna, usunęło w zupełności obawy miesz­
kańców.

Od tego czasu życie w Warszawie miało prze­
bieg .mniej lub więcej spokojny i tylko pod wpły­
wem nadzwyczajnych okoliczności przybierało naj­
rozmaitsze formy.

I

łiitwa nad Wisła.
Petersburski korespondent „.Daily Telegraph“ 

zamieszcza szczegóły o bitwie nad Wisłą, których 
dowiedział się od rannych. Najzaciętsza walka to­
czyła się kilka mil na zachód od Warszawy, na li­
nii, krzyżującej kolej z Warszawy do Piotrkowa. 
W tej okolicy, nader lesistej, walczyły także wojska 
sybirskie, W lasach walczono rozpaczliwie na, ba-, 
gnety, a niejedna wieś kilka razy była zdobywana 
to przez Niemców, to przez Moskali. W walce o 
Kozienice, gdzie Rosyanie bronili zagrożonego sta­
nowiska, wśród najtrudniejszych warunków odzna­
czyły się wojska kaukazkie wielką walecznością. 
Przez cały tydzień odpierały ataki niemieckie, acz­
kolwiek przekopy pełne były wody i Niemcy z po- 
zycyi bardzo dobrych zasypywali ich gradem gra­
natów. Rosyanie mieli tam ciężkie straty. Jeden 
pułk w ciągu walki miał trzech nowych komendan­
tów, lecz mimo to utrzymanie tych pozycyi było 
konieczne, aby armia rosyjska mogła rozwinąć swą 
linię, — Korespondent przytacza potem artykuł u- 
rzędowego rosyjskiego organu armii, gazety „Rus- 
skij InWalid", który rosyjskiej strategii broni w na­
stępujący sposób: Pytają się, dlaczego wpuściliś­
my Niemców w kraj nadwiślański, dlaczegośmy 
dostatecznemi siłamli kraju tego nie bronili i nie­
przyjaciela wpuścili. Niektórzy ludzie sądzą, że w 
ten sposób straciliśmy sympatyę Polaków, Na to 
pytanie wojskowy łatwo odpowie, W tym wypad­
ku strategia nasza nie jest dyktowana względami 
politycznemu i wyrzekliśmy się wszelkich kompro­
misów, tak niebezpiecznych w czasach wojennych. 
Kierowaliśmy się zasadą wojskową : „Poświęć 
wszystko, co ma tylko drugorzędne znaczenie, po­
zostaw na czas jakiś nieprzyjacielowi wszystkie 
miejscowości, które w porównaniu z innemu pod 
względem wojskowym niewiele pomogą". Czasowe 
poświęcenie kraju nadwiślańskiego jest tylko na­
stępstwem pochwały godnego postanowienia stra­
tegicznego.
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Rosyanie o niemieckiej ofenzy- 
wie mKrólestwie Polskiem.

„Kijewska Myśl" pisze o niemieckiej ofenzywie 
w Królestwie Polskiem: Rozpoczęcie ofenzywy 
przez Niemców w Królestwie Polskiem dla nikogo 
nie mogło być niespodzianką. Według znanych z 
literatury wojskowej niemieckich planów ofenzy- 
wnych przeciwko Rosyi zawsze przypuszczano, że 
z jednej strony z Prus Książęcych trzy pomocnicze 
armie, jedna z Królewca, druga z Olsztyna, a trze­
cia z Torunia-Grudziądza, posuną się do Królestwa, 
główne zaś siły niemieckie skoncentrowane być 
muszą na południu od Torunia. Niemiecka ofenzy­
wa z Prus Książęcych nie wydaje się ruchem osta­
tecznym, lecz częścią ogólnych operacyi, dla któ­
rych ta ofenzywa z Prus Książęcych ma charakter 
akcyi pomocniczej, która miała zagrażać komunika- 
cyi armii rosyjskich z tyłami, co na szczęście się 
nie udało, — O posuwaniu się armii niemieckich na 
lewy brzeg Wisły pisze wojskowy współpracownik 
„Rieczy": Terytoryum po lewym brzegu Wisły 
stanowi obecnie główny teren walki, na którym 
zgromadziły się siły niemieckie i gdzie od 20 wrze­
śnia począwszy, rozpoczął się ich ruch ofenzywny 
w czterech oddziałach. Pierwszy oddział posu­
wał się od frontu Toruń— Gniezno na Włocła­
wek— Turek; drugi oddział maszerował na Łódź; 
trzeci oddział skierowali Niemcy z Częstochowy 
do Nowo-Radomska, a czwarty oddział zgromadził 
się w okolicy Olkusza—Krakowa Siły te rozwi­
nęły się na południu Krakowa z frontem Mie­
chów — Noworadomsk — Sieradz Kalisz — Tu­
rek —  Włocławek, gdy tymczasem siły austryackie 
posuwały się na południowym wschodzie od Kra­
kowa z frontem: Opatowiec—Tarnów- Jasło. Z 
tej linii rozpoczęła się ofenzywa zjednoczonych ar­
mii niemiecko-austryackich w kierunku Warsza­
wy—Iwangrodu. Wojska austryackie posuwają się 
wzdłuż Wisły ku Sandomierzowi na północny 
wschód, pod dowództwem generała Dankła, Dnia 
3 października ugrupowanie armii niemiecko-au- 
stryackich było następujące: Główne siły niemiec­
kie stanęły ostatecznie na linii Busk Kielce- Piotr­
ków, na prawem skrzydle generał Dankl, a na le­
wem silna armia niemiecka na linii Toruń- Włoc­
ławek— Rypin. W dalszym ciągu ofenzywy straże 
przednie armii niemiecko-austryackich zetknęły się

z naszemi strażami przedniemi, a nazajutrz, dnia 11 
października rozpoczęła się walka na drogach, 
prowadzących do Warszawy i Dęblina,
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Łódź pod administracyą
niemiecką.

Przywieziono do Berlina numer „Rozwoju" 
łódzkiego z dnia. 16 b, m, Gazeta podlega cenzu­
rze niemieckiej, o czerń świadczą białe miejsca na 
jej szpaltach, O stosunkach łódzkich dowiadujemy 
się z „Rozwoju" następujących szczegółów: Człon­
kom straży obywatelskiej, utworzonej na czas woj­
ny, komendant niemiecki pozwolił nosić broń, ale 
tylko w pewnych wypadkach i w ograniczonej licz­
bie. Uzbrojona straż obywatelska otrzymuje odpo­
wiednie legitymacye. Komendant niemiecki zako­
munikował, że w ciągu tygodnia fabryczna kolej 
łódzka rozpocznie dowóz środków żywności dla 
miasta, oraz węgła, z Piotrkowa. Dziś kilka furma­
nek przyjechało z węglem z Rogowa i Koluszek, bo; 
w mieście panuje wielki brak węgla. Przy straży 
obywatelskiej utworzono oddział sanitarny, który 
ma dozór nad stanem zdrowotnym ulic, placów i 
podwórzy, udziela pomocy lekarskiej biednym i 
chorym i ma obowiązek umieszczać ich w szpita­
lach. Niektóre związki robotnicze, jak: robotników 
pluszowych, metalowców i piekarzy, na własną rę­
kę zorganizowały pomoc lekarską dla swych człon­
ków, pozbawionych pracy, Brak pracy przybiera 
niebywałe rozmiary. Tylko mała część robotników 
znajduje zajęcie w okolicy miasta, przy pracach 
ziemnych nad koleją Kaliską, Fabryka Gayera u- 
dziela swym robotnikom tygodniowych zapomóg. 
Korzysta z nich około 4000 osób obojga płci. Za to 
osoby te są obowiązane stawiać się do dyspozycyi 
fabryki raz w tygodniu. Część mężczyzn służy w 
straży obywatelskiej, druga, część dozoruje gma­
chów fabrycznych, lub też zajęta jest w kuchni fa­
brycznej. Fabryka bowiem urządziła wielką kuch­
nię, która codzień wydaje 1500 do 2000 obiadów po 
cenie 4 kop. Zarząd fabryki utworzył piekarnię, 
dostarczającą chleba po cenie 4 i 2 i pół kop. — 
Dochody tramwajów z powodu wojny znacznie się 
cofnęły. Dawniej pociąg tramajowy zbierał dzien­
nie około 30 rb., dziś tylko 10 do 12 rb., niektóre 
zaś linii nawet tylko 5 do 6 rb. W mieście 
panuje brak owsa, korzec kosztuje już 4 i pół rb. 
Natomiast łódzka komisya obywatelska pozwoliła 
wywozić do sąsiednich miejscowości, jak Pabianice, 
Zgierz. Konstantynów i Aleksandrów artykuły co­
dziennego użytku, jak naftę, mydło i t. p. Komen­
dantura wydaje teraz paszporty do Kalisza i z po­
wrotem. W okolicy Sosnowca, Będzina, Częstocho­
wy i Kalisza wielu włościan i robotników udało 
się do Prus na zarobek po wsiach, fabrykach i ko­
palniach. Częściowo zwerbowali ich agenci, częś­
ciowo wysłał ich komitet obywatelski na podsta­
wie otrzymanych ofert. Przy odbudowaniu tune­
lów i mostów, oraz przy naprawianiu drogi war- 
szawsko-wiederiskiej, w okolicy Piotrkowa, nie­
mieckie władze wojskowe zatrudniają więźniów te­
go miasta i. za pracę płacą im gotówką.

Walki pod Przemyślem.
Korepondent wojenny „Beri. Tagebl.“ donosi 

o walkach pod Przemyślem:
Ruch kolejowy sięga teraz znowu aż pod Sa­

nok, co ogromnie ułatwia odwożenie rannych, jeń­
ców i dowóz amunicyi i prowiantów. Wyżsi urzę­
dnicy kolejowi z rodzinami wracają znowu na swe 
stanowiska. Również wielu zbiegów wraca do 
domu,

Drogi bardzo uszkodzone podlegają repara- 
cyom. Wyrównują je walce parowe.

Pod Przemyślem walka trwa dalej, Front, 
który dotychczas przypomniał znak zatytania, przy­
biera teraz kształt półksiężyca, którego otwarta 
strona zwrócona jest ku Przemyślowi, Północny i 
południowy koniec sierpa skierowany jest na 
wschód.

Przybysze z okolic przemysłu naftowego, któ­
rych spotkałem na drodze, zapewniają mnie, że 
Drohobycz i ważny obwód naftowy znajduje się zno­
wu w rękach austryackieh.

Na froncie północnym austryacki tren znalazł 
200 żołnierzy rosyjskich, ukrytych w piecu cegiel­
ni, gdzie przebyli 2 dni bez pożywienia. Wzięto ich 
do niewoli,

W ciągu dnia z frontu przybyło 5800 jeńców 
rosyjskich. Dalsze 15 000 jeńców znajduje się w 
drodze ku Jarosławiu,

Wzruszający widok przedstawia istna armia ro­
syjskich rannych, którzy o laskach wyciętych w le- 
sie pieszo lub na wozach przybywają od strony 
Chyrowa, albo też zmęczeni, leża w błocie ulicz- 
nem.

Opowiadają, że w Chyrowie 30Ó armat rosyj­
skich, przybyłych na posiłek, nie mogą być posu­
nięte na front, ponieważ artyłerya austryacka za 
każdym ruchem rozpoczyna piekielny - ogień.

Według oświadczeń lekarzy wojskowych

szczepienia przeciwko cholerze podjęte, miały do­
skonały skutek. Liczba zachorowań zmalała, a z  
chorych na cholerę tylko niewielu umiera.

Niebezpieczeństwo epidemii należy uważać za 
usunięte, szczególnie wobec zbliżania się zimy.
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A r m i a  A n g i e l s k a .
,(Kölnische Ztg." pisze:
Wiadomość, że w Anglii przygotowują 1 200 000 

chłopa, jest mało prawdziwą. Rekrutów Anglii 
wprawdzie nie brak, ponieważ obecnie wielu ludzi 
jest "bez pracy. Według pisma „Economist", w sa­
mym przemyśle bawełnianym pół miliona robotni­
ków jest bez zajęcia, Anglikom natomiast brak 
jest zupełnie oficerów.

Oprócz tego prasa angielska skarży się na to, 
że angielskie ministeryum wojny bynajmniej nie 
jest przygotowane do zorganizowania tak wielkich 
mas i. że brak zupełnie wyprawy i uzbrojenia.

„Times" i inne pisma niedawno temu pisały:
Nawet gdyby na Uralu stał ostatni Kozak i we 

Francy! powołali pod broń ostatniego posługacza z 
Bordeaux, Anglia ani nie pomyśli o pokoju. Do­
tychczas Anglia wysłała na plac boju tylko straż 
przednią. Właściwą armię wyśle w jesieni 1915 r.

Głosy te i podobne we Francyi wywołały wra­
żenie nieprzyjemne.

Według urzędowych doniesień, dotychczasowe 
straty angielskie do 10 b. m. wynoszą 1541 ofice­
rów, 32 880 chłopa. Jest to bardzo wielki odsetek, 
gdyż Anglicy sami powiadają, że na pole walki do 
Francyi wysłali 200 000 chłopa.

„Köln, Ztg.“ pisze, że po stronie niemieckiej 
walczą ludzie o ognisko domowe. Anglicy nato­
miast posługują się najemnikami, którym musieli 
nawet żołd podwyższyć z 9 na 15 szylingów 
dziennie.

Niemcy ochotnicy bez żołdu narażają życie zä 
ojczyznę. W Niemczech liczba ich wynosi 2 milio­
ny, w Austryi VA miliona. Ochotnicy ci zostaną 
wyszkoleni. Oprócz tego zważyć należy, że z re­
krutów niemieckich i austryackieh na rok 1914 wy­
noszących milion chłopa, w październiku tylko ma­
ła część została zaciągnięta w szeregi. Wskutek 
tego armii angielskiej, wynoszącej 1 200 000 chłopa, 
Niemcy i Austrya mogą przeciwstawić 4 i pół mi­
liona chłopa.

Wokoło wojny.
Doniesienie niemieckiej głównej kwatery.

Walki nad kanałem Yser—Ypres są nader za­
cięte. Na północy udało nam się ze znacznemi si­
łami przekroczyć kanał a na południowo zacho­
dniej stronie Lille udało nam się postąpić naprzód. 
Anglicy niepotrzebnie ostrzeliwali Ostendę z okrę­
tów. W Argonach wojska nasze posunęły się również 
naprzód. Wzięliśmy kilka karteczownic i pewną licz­
bę jeńców. Zestrzeliliśmy tu dwa francuskie- aero­
plany. Na północ od Toul pod Flirey Francuzi od­
mówili nam zawieszenia broni, którego chcieliśmy 
dla pochowania ich poległych i rannych leżących w 
znacznej liczbie przed frontem. — Na zachód od 
Augustowa Rosyanie wznowili swe ataki, któreśmy 
jednak wszystkie odparli.

Ogólna liczba jeńców w Niemczech.
Dnia 21-go października ogólna liczba jeńców 

wojennych w Niemczech wynosiła: Francuzów —■ 
oficerów 2472, żołnierzy 146 897; Rosyan: oficerów 
2146, żołnierzy 104 534; Belgów: oficerów 547, żoł­
nierzy 31 378; Anglików: oficerów 218, żołnierzy 
8669. Razem więc w Niemczech jest 296 869, w 
tern 5401 oficerów. Generałów znajduje się w nie­
woli niemieckiej 6 francuskich, 18 rosyjskich, po­
między nimi dwóch komenderujących i 3 belgij­
skich.

Siły niemieckie.
Współpracownik wojskowy „Popolo Romano“ , 

generał Bompiani, oblicza siły regularne arm- nie­
mieckiej na 2 miliony stojącego wojska i obrony 
krajowej, 4 miliony pospolitego ruszenia, 800 000 
rezerwy uzupełniającej, razem około 5 milionów 
chłopa wysłużonego wojska i 4 miliony ludzi, któ­
rzy w wojsku nie służyli.

Powrót parlamentu francuskiego do Paryża.
Z Paryża donoszą dnia 23 b. m., że „Petit Jour­

nal" dowiedział się z dobrego źródła z Bordeaux, 
iż parlament francuski nie zgromadzi się w Bor­
deaux. Urzędnicy parlamentu i senatu otrzymali 
wiadomość, że pod koniec miesiąca powinni wrócić 
do Paryża.

Anatol France przeciwko Niemcom.
Anatol France w bardzo ostrych słowach zwra­

ca się przeciwko manifestowi uczonych niemiec­
kich, wystosowanemu do świata kulturalnego. Ana­
tol France powiada, że Niemcy dziś ogniem i mie­
czem, krwią, plądrowaniem i mordem przypieczęto- 
wują swą jedność. Manifest uczonych niemieckich 
stwarza przepaść pomiędzy Niemcami i kulturalną 
Europą. Angielscy profesorowie wydali przeciwko



Niemcom manifest, trzymany w formach przyzwoi­
tych. Powiadają, że Anglia walczy za wolność i 
pokój, Niemcy zaś są wspólnym wrogiem całej Eu­
ropy. — Francuskie towarzystwo archeologiczne 
skreśliło z listy swych członków wszystkich Niem­
ców i Austryaków z powodu zachowania się ich 
wobec brutalnego dzieła zniszczenia w Lowanium, 
Malines i Reims. Tak samo postąpi sobie instytut 
francuski.

21 francuskich generałów poległo.
„Bund" donosi za włoską „Perseveranzą", iż 

dotychczas poległo 21 francuskich generałów wzgl. 
oficerów na stanowiskach generalskich. Pomiędzy 
nimi znajduje się 4 komendantów dywizyi, 17 ge­
nerałów brygad wzgl. pułkowników w stanowi­
skach komendantów brygad. Według doniesienia 
„Daily Mail" także Anglicy utracili kilku komen­
dantów korpusów.

Sprawozdanie rosyjskiego sztabu generalnego.
Ostatnie sprawozdanie rosyjskiego sztabu gene­

ralnego brzmi: Celem uzyskania pewnej podstawy 
dla naszych dalszych operacyi, postanowiliśmy 
skoncentrować siły nasze na lewem skrzydle Wi­
sły. Udało nam się trudne te ruchy ukryć przed 
nieprzyjacielem za pomocą silnych oddziałów kawa- 
leryi, popieranej przez piechotę. Niektóre z na­
szych korpusów musiały na trudnych drogach wśród 
ulewnych deszczów odbyć marsze nagłe do 200 
wiorst. Ze znaną wytrwałością i energią wojska 
nasze pokonały wszelkie trudności. Marsze odwrot­
ne utrudnione były wskutek wezbrania rzek, któ­
rych doliny zamieniły się w błota. W tym samym 
czasie udało się Niemcom, którzy posuwali się w 
dalszym ciągu, zbliżyć się ku środkowej Wiśle, a 
tak samo wojska austryacko-węgierskie posuwając 
się na północ, zbliżyły się do lewego skrzydła Wi­
sły i do fortyfikacyi pod Warszawą. Potem nie­
przyjaciel się okopał, otrzymawszy posiłki w arty- 
leryi. Dnia 13 października wojska niemieckie pod­
jęły pod Warszawą i Kozienicami {niedaleko Dębli­
na) atak i usiłowały przesunąć pole walki na lewą 
stronę Wisły. Niemcy, którzy zapomocą kolei 
ściągali wciąż nowe siły, walczyli z wielką dziel­
nością na linii Błonie— Piaseczna, a dnia 17 i 18 pod­
jęli energiczne ataki, które pozostały jednak bez 
skutku. Po 7-dniowej walce poczęli Niemcy w no­
cy na 20 października opuszczać swe okopy, po­
nieważ lewe ich skrzydło zostało pod Modlinem o- 
krążone i w ten sposób zostało zagrożone. Nasze 
wojska stoją w zwycięskiej walce z przedniemi 
strażami niemieckiemi i atakują na całym froncie.

Z głównej kwatery austryackiej donoszą, że 
Moskale wyznaczyli nagrodę w wysokości 80 000 
rubli na głowę każdego dowódcy austryackiego. 
Tern tłómaczy się zamach na jednego z wodzów, 
który się jednak nie udał.

Rosyjskie ultimatum dla Bułgaryi.
Rząd rosyjski grozi w dalszym ciągu Bułgaryi, 

ponieważ opiera się popieraniu polityki rosyjskiej. 
Według doniesienia „Ruskiego Słowa" rząd rosyj­
ski stawił Bułgaryę przed dwoma ostatecznościami: 
albo zastąpić obecny gabinet wrogi Rosyi przez 
gabinet połączonych stronnictw, albo też zerwać 
rokowania prowadzone obecnie w Wiedniu i Kon­
stantynopolu.

Zabór południowej Albanii przez Grecyę?
Wiadomości o ukrytem zaborze południowego 

Epiru wywołało w Konstantynopolu wielkie zanie­
pokojenie. „Jeune Turc" powiada, że zabór nie 
mógłby się dokonać bez protestu. Wkroczenie 
Turcyi jest pod wszelkim względem usprawiedliwio­
ne, ponieważ Grecya otrzymała wyspy egejskie 
pod warunkiem zrzeczenia się owych pretensyi do 
południowej Albanii. Także Bułgarya sprawą tą 
jest interesowana, ponieważ takie powiększenie 
Grecyi naruszyłoby równowagę na Bałkanie. Po­
kazuje się znowu, że interesy Turcyi i Bułgaryi są 
te same.

Koszta wojenne Anglii.
Wydatki na wojnę w Anglii podczas pierw­

szych 10 tygodni operacyi wojennych wynosiły po 
5 i pół milionów funtów tygodniowo. W ubiegłym 
tygodniu doszły do sumy 8 i pół miliona funtów 
czyli około 170 mil. mk. Ze względu na pomnożor 
ną "czbę żołnierza stojącego w polu Anglia na 
zwiększenie wydatków była przygotowana.

Gonitwa za „Emden“.
Angielska admiralicya ogłasza, że według jej 

obliczeń w oceanie Atlantyckim., Spokojnym i In­
dyjskim znajduje się około 8 lub 9 krążowników nie­
mieckich. Około 70 krążowników angielskich, fran­
cuskich i rosyjskich urządza gonitwę na krążowniki 
niemieckie. Wielkie przestrzenie oceanu i liczne 
wyspy umożliwiają niemieckim krążownikom ma­
newry bez końca. Odszukanie i zniszczenie nie­
mieckich krążowników zależy od czasu, cierpliwo­
ści i szczęścia. Że angielskie okręty handlowe po­
padły w ręce krążowników niemieckich przypisać 
należy przedewszystkiem temu, że stosowały się do 
przepisów admiraiicyi, Odsetek zniszczonych o- 
hrętów handlowych jest jednak mniejszy, niż przy­
puszczano pierwotnie. Na 4000 angielskich okrę­
tów handlowych zostało zatopionych tylko 39, czyli 
1 procent. Premia ubezpieczenia ładunkóvr obni­
żyła się z pierwotnej wynoszącej 5 gwinei od sta na 
2, Na ogół nieprzyjaciel przeszkodził 5 przejaz­
dom na tysiąc do zamorskich portów. Rząd an­

gielski w Bombay ogłasza, że wszystkie drogi mor­
skie  ̂ zagrożone przez niemiecki krążownik „Em­
den" są teraz znowu bezpieczne. Archibald Hurd 
pisze w „Daily Telegraf", że kapitan „Emden" wy­
wiesza chorągiew angielską, zoczywszy angielski o- 
kręt handlowy, a gdy się zbliży do niego, ostrzeli- 
wa go i topi. Angielska flota nie może równocze­
śnie osłaniać przewozu wojsk i okrętów handlo­
wych, szczególnie, że te się nie stosują do przepi­
sów admiraiicyi.
Położeni* na wschodzie w rosyjskiem oświetleniu,

K r y s t y a n i a .  Francuskie urzędowe donie­
sienie z dnia 24 b. m. powiada o walkach na wscho­
dzie: Odwrót Niemców z północy nad Wisłą i na 
zachód od Iwangrodu odbywa się w dalszym ciągu. 
Na linii Sandomierz— Przemyśl bez przerwy toczą 
się zacięte walki:. Rosyanie wzięli 2000 Austrya­
ków do niewoli.

M e d y o l a n .  Drugie ogłoszenie rosyjskiego 
sztabu generalnego brzmi: W okopach pod Dębli­
nem znaleźliśmy wielkie zapasy amunicyi, pozosta­
wionej przez uciekające gwardye niemieckie. Woj­
ska austryackie zacięcie walczą wzdłuż Wisły, nad 
Sanem i głównie pod Przemyślem.

Przeciwko Niemcom w Rosyi.
P e t r o g r a d .  Donoszą, że minister dla 

spraw wewnętrznych opracowuje projekt o likwida- 
cyi własności ziemskiej, na mocy którego zabronio- 
nem ma być niemieckim i austryackim poddanym 
posiadać nieruchomości poza miastami w 24 guber­
niach granicznych, w krajach nad Bałtykiem, nad 
morzem Czarnem i Azowskiem. Ustawa ta dotyczyć 
ma także rosyjskich poddanych niemieckiego po­
chodzenia, którzy po ogłoszeniu niemieckiej usta­
wy z dnia 1 czerwca 1870 r, o podwójnej przyna­
leżności państwowej nabyli własność ziemską w 
Rosyi. Poza wyżej wymienionemi miastami osoby 
te nie mogą ziemi ani dzierżawić, ani też być admi­
nistratorami majątków. Likwidacya niemieckiej 
własności ziemieckiej musi nastąpić w przeciągu 
kilku miesięcy.

Zeppeliny nad Warszawą.
Biuro Reutera donosi z Warszawy, że niemiec­

kie Zeppeliny i aeroplany rzucały bomby na mia­
sto i jednego dnia zabiły 44, a następnego 62 osoby.

„Corriere della Sera" donosi z Petersburga, 
że Niemcy posunęli się aż na 12 kilometrów od 
Warszawy, W mieście słychać dokładnie huk ar­
mat i codzień zjawiają się nad miastem Zeppeliny i 
aeroplany. Rosyjskie władze wojskowe ustawiają 
armaty 1 karteczownice na najwyższych gmachach 
miasta. Ludność zachowuje się spokojnie.

Wiedeńska „Reichspost" donosi : Wszelkie 
władze warszawskie otrzymały nakaz opuszczenia 
miasta i przeniesienia się do Petrogradu, skoro ar­
mia niemiecko-austryacka zbliży się na 30 wiorst 
do miasta. Również ludność zawezwano do opu­
szczenia Warszawy.

Niemiecki gubernator Łodzi.
Generał-lejtnant Liebert został zamianowany 

generał-gubernatorem miasta Łodzi. Liebert swe­
go czasu był gubernatorem niemieckiej wschodniej 
Afryki i stawiony do dyspozycyi był posłem do par­
lamentu niemieckiego i należał do partyi wolno- 
konserwatywnej. Znany on jest, jako członek za­
rządu związku dla zwalczania socyal-demokracyi. 
Jest wybitnym przywódcą wszechniemców, wybit­
nym antysemitą i jednym z przywódców wrogiego 
katolikom związku ewangielickiego. Widocznie są 
to pożądane kwalifikacye na gubernatora miasta 
o ludności polskiej i katolickiej, oraz żydowskiej. 
Wybór ten godny jest wyboru hakatystycznego po­
sła Schultza z Bydgoszczy na landrata w Koninie, 
lub też znanego landrata Hana na zawiadowcę in­
nego powiatu w Królestwie Polskiem.

Bitwa pod Iwangrodem.
Be r n .  Z Petersburga donoszą: W całej oko­

licy pomiędzy Dęblinem a Radomiem toczą się za­
cięte walki, ale ile razy wojska rosyjskie przecho­
dzą do ofenzywy natrafiają na Austryaków. Zdaje 
się, że operujące w tych okolicach armie niemiec­
kie zostały wzmocnione przez brygady piechoty 
austryackiej, którym nałożyły wszędzie obowiązek 
ubezpieczenia straży tylnych. Pisma niemieckie 
wiadomość tę piętnują jako oszczerstwo.

Walki w Galicyi,
W i e d e ń .  Gazeta „Morgen" donosi, że wal­

ki na wschód od Przemyśla ustały, natomiast pod 
Jarosławiem i Samborem rozpoczęły się poważne 
operacye i spodziewają się tam ważnych decyzyi.

Sprawy polskie.
Rosya wspiera Królestwo Polskie. Dnia 14 

zebrała się w Petersburgu rada miejska pod prze­
wodnictwem hrabiego Iwana Tołstoja w celu obra­
dowania nad zapomogą dla Królestwa Polskiego, 

Hrabia Tołstoj wygłosił mowę, w której wyka­
zał konieczność poczynienia wszelkich wysiłków, 
by przyjść z pomocą ludności Królestwa Polskiego, 
która pierwsza padła ofiarą wojny. Przypomniał 
on o obowiązku Rosyan, by wspomagać Polaków, 
którzy częściowo zostali już zrujnowani zupełnie. 
W tak ważnych chwilach nie powinno zważać się 
am na rasę ani na pochodzenie ani też na wy­

znanie. Część zapomogi powinna być przyznana 
również żydom, którzy czują się Polakami.

Rada miejska bez żadnej dyskusyi przyjęła 
wniosek natychmiastowego wyasygnowania na ra­
zie 50 tysięcy rubli.

Suma wyasygnowana przez radę miejską w 
Petersburgu dowodzi zrozumienia dla najbardziej 
palących potrzeb Królestwa; niemniej wobec ogro­
mu nędzy, która wskutek wojny na nasz bratni kraj 
spadła, jest to kropla w morzu i będą musiały być 
poczynione jeszcze znacznie większe ofiary, aby te 
cierpienia choć trochę załagodzić.

Baczność!
Kto nie otrzyma „Gazety Gdańskiej" na czas lub 

nie dostanie jej wcale, niechaj nam o tern natych­
miast doniesie.

Prosimy usilnie napisać nam o tern zaraz, a nie­
bawem postaramy się o ukaranie winnego.

Jako adres wystarczy:
„GAZETA GDAŃSKA" — DANZIG.

Wiadomości potoczne.
Sprzedaż drzewa odbędzie się: w L o r e n c u ,  

w pow. kościerskim we wtorek, dnia 10 listopada 
b. r. o godz. 10-tej przed południem w biurze nad­
leśnictwa; w R y t l u ,  dnia 3 listop. b. r. o godz. 
12 i kwadrans w południe w biurze nadleśnictwa; 
w K a r t u z a c h ,  dnia 30 paźdz. b. r. o godz, 10-tej 
przed połud. w biurze nadleśnictwa; w C z e r s k u ,  
dnia 29 b, m. w biurze nadleśnictwa.

Wysyłka pieniędzy do jeńców. Admirdstracya 
pocztowa w Szwajcaryi przejęła na siebie pośre­
dnictwo w przesyłce pieniędzy do jeńców wojen­
nych i do ludności cywilnej, internowanej w Niem­
czech i Francyi. Przekazy pieniężne do jeńców są 
bezpłatnemu Adres powinien brzmieć : An die 
Oberpostkontrolle in Bern (Schweiz). Na tylnej stro­
nie odcinka przekazu podać trzeba dokładny adres 
odbiorcy, na przedniej stronie adres nadawcy

Drzewo sprzedawać będzie w Gdańsku kró­
lewska fortyfikacya, jak wynika z ogłoszenia, za­
mieszczonego w dzisiejszym numerze. Wszystkim 
interesowanym zwracamy na to szczególną uwagę,

Informacye o jeńcach. Osoby, pragnące infor- 
macyi o jeńcach wojennych, powinny zwrócić się za 
pomocą korespondentki pod następującym adresem: 
An das Internationale Komitee vom Roten Kreuz, 
Ermittelungsbureau für Kriegsgefangene, Genf. 
Na karcie powinno się podać nazwisko i imię, ga­
tunek broni i stopień wojskowy jeńca, oraz datę i 
miejscowość, gdzie go ostatni raz widziano. Po­
winno się także podać, czy jeniec jest zdrów lub 
ranny.

Ustanowienie cen najwyższych. Półurzędowy 
„Lokal Anzeiger" donosi, że niebawem zostaną u- 
stanowione ceny najwyższe dla żyta, owsa, jęczmie­
nia i pszenicy. Rada związkowa na jednem z naj­
bliższych posiedzeń poweźmie uchwałę w tym kie­
runku. Dla kartofli ceny najwyższe nie mają być 
jeszcze ustanowione. Stać się to ma później. Cena 
najwyższa żyta ustanowioną ma być na 225 marek, 
a pszenicy na 245 do 250 marek za tonę. Roztrzą­
sają także obecnie-zagadnienie, czy takich samych 
zarządzeń nie powinno się zaprowadzić dla środ­
ków pastewnych. Ponieważ badania urzędu zdro­
wotności rzeszy wykazały, że przy pieczywie do­
datek kartofli do 20 procent pod względem zdro­
wotnym jest nieszkodliwy, w drodze rozporządze­
nia rada związkowa nakaże dobierać do mąki kar­
tofle. „Lokal Anzeiger“ donosi, że według stwier­
dzeń rządowych zapasy zboża wystarczą aż do na­
stępnych żniw. Także zapasy bydła są tak wiel­
kie, że zaopatrzenie ludności w mięso jest zabezpie­
czone.

Obniżenie wartości rubla. Rosyjskie pisma 
donoszą, że rubel stracił bardzo na wartości, przez 
co nie tylko osoby prywatne, ale i państwo pono­
szą znaczne straty. Winę tego zjawiska pisma przy­
pisują Francyi i bankom rosyjskim. „Riecz" powia­
da: Zrozumiałem jest, że kurs rubla na międzyna­
rodowym rynku pieniężnym obniżył się. Wszyst­
kie państwa wojujące starają się utrzymać przy­
najmniej na rynku wewnętrznym wartość pienię­
dzy w pewnej wysokości. Tego samego powinna 
się spodziewać Rosya po Francyi i to tem więcej, 
że Francya żywo jest interesowana finansami ro­
syjskimi. Zamiast tego Francya obniżyła wartość 
rubla o jedną trzecią, a nawet nasze własne banki 
nie chcą już uznawać normalnej wartości rubla. 
Przyjęły one paryski kurs rubla, gdzie za frank pła­
cą nie 38 kop., lecz 50 kop. Przy wszystkich ope- 
racyach za granicą tracimy 100 do 120 rubli na 1000 
franków. Są to niesłychane stosunki, których winę 
ponosi spekulacya. Rosyjskie banki, znające do­
skonale gospodarcze stosunki Rosyi, będą miały 
jeszcze inne przyczyny do obniżenia wartości ru­
bla, powiada „Berliner Tageblatt“ , z którego wia­
domość tę czerpiemy.

Pelplin. W Pelplinie i okolicy, a także w in­
nych miejscowościach Prus Zachodnich kręcą sj?».«
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M. Zławieś, pow. toruński. Posiedziciel Adolf 
Dopslaff przeciął sobie gardło nożem. Przyczyna 
samobójstwa nieznana.

Gutowo, pow. toruński. Syn posiedziciela Hei- 
se'go usiłował otruć się lyzolem. Mimo natych- 
miastowej pomocy lekarskiej nie będzie go pewnie 
można utrzymać przy życiu.

Królewiec. Wydarzyło się tutaj wielkie nie­
szczęście wskutek nieuwagi pewnego żołnierza, 
który znajdował się na kwaterze u Ostromeńskich. 
Żonę Ostromeńskiego, matkę siedmiorga dzieci, za­
strzelił żołnierz wskutek nieoględnego obchodzenia 
się z bronią palną. , .,

W I E L K O P O L S K A .
Solec. Gospodarz K. zrzynał nad Wisłą witki. 

W pobliżu stał posterunek wojskowy, który zawo­
łał na gospodarza. Gdy ten się nie odezwał, po­
sterunek strzelił i zranił go ciężko w rękę. Ran­
nego odwieziono do lazaretu powiatowego w Bie- 
lawkach pod Bydgoszczą.

Czempiń, Automobil wojskowy przejechał tu­
taj dużego psa, własność obywatela p. Adolfa stąd. 
Zdarzyło się to w chwili, gdy pies wybiegł z bramy 
i wpadł pod koła samochodu, który wlókł go przed 
sobą kilkanaście kroków. Pies wprawdzie jeszcze 
żył, ale takie odniósł okaleczenia, że w celu ukró­
cenia mu męczarni dobito go wystrzałem z bro­
wninga,

Zbąszyń. Bolesny wypadek spotkał syna urzę­
dnika kolejowego Lischego. Chłopiec pasał gęsi w 
pobliżu wiatraka. Razu pewnego gęś poleciała pod 
wiatrak, a pasterz chcący ją wypędzić, uderzony 
został przez śmigę, która pokaleczyła mu poważnie 
czaszkę. Ciężko rannego chłopczynę odstawiono 
do domu rodziców. Wielkiej nadziei utrzymania go 
przy życiu niema.

S T A R O P O L S K A .
Wrocław, Prezes rejencyjny wrocławski roz­

pisał nagrody w kwocie 1000 marek za ujęcie każ­
dego szpiega lub wskazanie go, że może być pocią­
gnięty do odpowiedzialności sądowej. Ilu teraz lu­
dzi zostanie zadenuncyowanych?

DALSZE STRONY.
Berlin. Pastor Mirbt, o którym donoszo­

no, że dopuściwszy się milionowych oszustw ulot­
nił się z Berlina, został aresztowany w pewnym ho­
telu w Dreźnie, Jego oszukaństwa przybierają co­
raz większe rozmiary i z każdym dniem zgłaszają 
się nowe ofiary. O ile dotąd zdołano stwierdzić 
wynoszą oszukaństwa — oprócz pół miliona marek, 
które mu żona wniosła —  przeszło półtora miliona. 
Pewien radny miasta w Schónebergu jest poszko­
dowany na 100 000 mk., a jedna wdowa po oficerze 
na 50 000 mk. Pan pastor nie gardził też małemi 
sumami, które brał od biednych ludzi. Żył on bar­
dzo wystawnie, a jego urządzenie taksują na 200 
tysięcy marek.

Paderborn. Za pierwszą zdobytą chorągiew 
francuską piechur Fischel, który ją zdobył w bitwie 
pod Lagarde, otrzymał żelazny krzyż, 3000 mk. na­
grody i zapewnienie co do otrzymania urzędu (Ci- 
vilversorgungschein). Donoszą o tem do gazet nie­
mieckich z miejscowości Rimbeck pod Pader­
bornem. Swego czasu donosiło pismo niemiecko- 
żydowskie ,,Berl. Tageblatt“ , że Fischel jest żydem, 
synem biednym rodziców w Rimbeck.

O s t a t n i e  t e l e g r a m y «
Z Wiednia donoszą urzędowo: Wojska austry- 

ackie walczą dzielnie pod Iwangorodem, Jednemu 
oddziałowi udało się zabrać 10 000 Moskali do nie­
woli. Ostatecznego rozstrzygnięcia walk tych do­
tychczas jeszcze niema.

S tan  wody -> W iśle  wynosiJ^dnia 27 paźdz. br. 
pod Toruniem +  1,77, podJFordonem +  1,74 pod Cheł­
mnem +  1,62, pod Grudziądzem +  l,t6, pod Kurzebrnk
4j 2,31 pod Schievenhorst 2,30.

Gdańsk, dniaó27 października 1914.

Gdański targ na bydło.
Płacono za centnargżywej wagi:

Wołów 62 szt.: 1 kl. mięsistych, wypasłych, liczą 
czych najwyżej 4-7 lat, 46—47 mk., II kl. młodych mię­
sistych, niewypasłych i starszych wypasłych 00—00 mk, 
III kl. umiarkowanie wypasie młode, dobrze wypasie 
starsze 00 00 mk., IV. kl. słabe wypasie każdego wieku 
35—38 mk.

Stadników 145 szt.: I  kl. mięsistych, wyrosłych 
46—CO mk., II kl. mięsistych, młodszych 38—43 mk., 
III kl. umiarkowanie odżywianych młodszych i dobrze 
odżywianych starszych 32—33 mk., IV  kl. umiarkowa­
nie odżywiane 30 mk.

Jałoszki I krowy 157 szt.: I  kl. mięsiste, wypasie 
'■•'loszki 00-00 mk., II kl. mięsiste, wypasie krowy do 

40—43 mk., III kl. starsze wypasie krowy i pośle- 
-winięte młodsze krowy i jałoszki 33—36 mk.

r£QlIJOC Vv

Kto podejmie sie 
udzielenia lekcji języka 

polskiego.
Oferty uprasza się do Eks- 

pedycyi „Gazety Gdańskiej“ j 
pod ni'. 463.

Koperty
poleca

„Gazeta Gdańska“.
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Druki dla kupców i przemysłowców!
Cyrkularze Listy z firmą Rachunki

Pocztówki Koperty
W y k o n a n ie  staranne. Ceny um iarkow ane.

Drukarnia „Gazety Gdańskiej“ w Gdańsku.

J
V I kl. umiarkowanie pasione krowy i jałoszki 26—31 mk. 
V kl. słabo pasione krowy i jałoszki do 24 mk.

Cieląt 102 szt.: I kl. tuczne CO— 00 mk., II kl. 
tuczne i pierwszorzędne cielaki do ssania 55-60 mk., 
111 kl. śreanio-tuczne ale dobre cielaki do ssania 48- 53 
mk., IV  kl. 35—45 mk., poślednie ssaki 00—00 mk.

Owiec 330 szt.: I kl. tuczne jagnięta i młode tuczne 
skopy 39—41 mk., II kl. starsze tuczne skopy 33— 36 mk., 
III kl. średnio tuczne skopy^i jagnięta (marcowe) 00—26 
mk., IV  kl. owce z nizin 00—00 mk.

Świń 1740 szt.: I kl. tłuste, mające przeszło 3 ctr. 
żywej wagi 53—56 rok., II kl. mięsiste lepszych ras i krzy­
żówek tychże ważące przeszło 21/i  centn. żywej wagi 
51—55 mk., III kl. mięsiste lepszych ras i krzyżówek 
tychże do 2»/* centnara żywej ;wagi 46—52 mk., W  kl. 
mięsiste 42—49 mk.. V  kl. słabo rozwinięte świnie 40—43 
mk., V I kl. maciory 42—50 mk.

Verkauf von Bäumen und Holz.
Am 2. November d. Js. sollen
a) um 9 Uhr Vorm, am Langgarter-Tor 128 

Stück Laubbäume in Losen zu 7 bis 13 
Stück und

b) um 1014 Uhr Vorm, auf dem Bischofsberg 
164 cbm Knüppelholz und 136 cbm Strauch1 
in Losen zu 6— 20 cbm Knüppelholz und 
Strauch öffentlich meistbietend gegen Bar­
zahlung verkauft werden.

Königliche Fortifikation.

Drukiem i nakładem „Gazety Gdańskiej“ J. Kwiatkow­
skiego w Gdańsku. Redaktor odpowiedzialny Henryk Wie­
czorkiewicz w Gdańsku.

Książki kaszubskie!
0 Panu Czorlińscim 

co do Pucka po sece jacho!
na papierze kredowym 
na papierze zwykłym . . . .  

Jak w Koscerznie koscelnygo obrele . .
Jasiek z K n ie j i .............................................
Kaszuba pod W idnem ...................................
Ludność kaszubska w ubiegłem stuleciu 
Zarys ogólnej pisowni i składni pomorsko 

kaszubskiej........................................

2,50 mk.
2 -  „ 

- .7 5  „ 
- .2 5  „ 
- .2 5  „ 
- .9 0  „

1 .- „
Wysyłka za poprzedniem nadesłaniem gotówki 

lub pobraniem pocztowem (Nachnahme).
Na porto i opakowanie liczyć należy od każdej 

marki 10 fen., zaliczka 20 fen. więcej.
Adres nasz:

Gazeta Gdańska — Danzig.
IM»

2 tęgich uczni,
synów uczciwych rodziców, mających chęć wyu­
czenia się młynarstwa w młynie nowocześnie urzą­
dzonym, poszukuje

Alfred Schmidt
młyn i fabryka chleba w Żukowie (Zuckau Westpr.)

i t i i i i k  P r a s k
Elng. Genossenschaft mit unbeschränkter Haftpflicht 

Pucku (Putzig Westpr.)
u d z i e l a  p o ż y c z e k

pod bardzo dogodnymi warunkami 1 płaci od depozytów
4°/0 bez wypowiedzenia 
41/4 °/o z XU rocznem wyocwi.ear-rjie 71 
4ł/2 °lo z *la .. II

Lokal kasy, w domu p. Adolpha otwarty w ktżdą środę 
sobotę od godzinie 9—12 przed południem.

Zarząd :
B. Adolph. Stan. Nowak. M. Lorkowski.

Ks. B. Witkowski, kurator.

do bielenia

Jestem agentem

maszyn do szycia
Singara I Neidlingera.

Ktoby sobie maszyny 
do szyoia lub kola życzył, 
niechaj mi kartą napisze 
pod adresem :

Antoni Abraham,
Oliva Ludolflner8tr. 2.

Bank ludowy
Elngetr. Genossenschaft mit unbesohr. Haftpflicht 

w Sierakowicach (Sierakowitr)

udziela pożyczek
pod bardzo dogodnym i warunkami i przyjmuje

depozyta
płacąc odsetki 4 i 4j, X

stoso nie do wypowiedzenia. Dla 
dogodności deponentów mamy 
konto czekowe na poczcie ' w 
Gdańsku (Danzig) nr. 1074. Prze­
syłki pieniężne kartą płatniczą na 
powżysze konto są wolne od 
- - - - portoryi- - - - -

Z a r z ą d .
Ks. Prob. Łosiński Hoffmann Makurat.

w a
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§  Spółka Ziemska wTucholi,

I
©
©

©
©

Spółka zapisana z ograniczoną poręką, założona w 
roku 1904, należąca do Związku Spółek za­
robkowych w Poznaniu i stojąca pod dozo­
rem Patronatu

p r z y j m u j e  d e p o z y t a  — oszczędności 
-  i oprocentuje takowe:

za kwartalnem wypowiedzeniem po 4 %  
za półrocznem ¡wypowiedzeniem po 5 %

Procenta oblicza się już od dnia następnego 
po złożeniu depozytu aż do dnia wypłaty.

A dres:
Spółka Ziemska w Tucholi

E. G. m. b. H. 
in Tuchel Westpreussen. ©

s


